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Prenum erata
aa miejscu i zł. 8i 
grM na prowincji i 
z odnoszeniem d« 

domu 2 zł. so gr.
Ogłoszenia

za wiersz milime­
trowy na pierwszej 
stronie lo groszy 
polskich, na dru­
giej i trzeciej — S 
gr., na czwartej — 
5 gr. Ogłoszenia 
drobne po 3 grosza 
aa wyraz. Tłustym 
drukiem — podwój­
nie, Najmn. ogl.— 
30 gr. Dla zagrani­
cy ceny o 100 proc, 
wyższe. Układ ogło­
szeń czterołamowy. 
Ceny ogłoszeń, po­
dane w złotych pol­
skich, obliczanebę- 
dą podług kurs« 
złotego f r a n k a ,  
ustalonego przez 
Ministra Skat bu.
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Własne cierpienia uczą, ze nikomu nie trzeba I 
robie przykrości. l io le s ła w  JPrus.

Rola rzemiosł w Polsce.
Zapewne żadna gałąź gospodarcza j 

nie wzbudza tak mało zainteresowa- \ 
nia, jak rzemiosło. Żyje ono własnem l 
życiem swych sler, a zlekceważyli je f 
nawet ekonomiści, działacze społeczni, I 
czy państwowi. Wszystkim wiadomo, f 
że rzemieślnicy istnieją, lecz jedni ich ■ 
zestawiają z robotnikami, inni po za | 
szewcem i krawcem, nie dotrzymują j 
w ich pamięci terminu, oraz łaknącym 
wysokiej ceny, innej postaci rzemieśl­
niczej sobie nie uprzytomniają.

Dalej każdy fabrykant mały kapita­
lista czy też spekulant o ile używa 
tytułów rzemieślniczych, jak zegar­
mistrz, jubiler, parasolnik, blacharz 
lub t. p. uchodzi za mistrza, choć żad­
nej praktyki zawodowej nie zaznał, 
a więcej zna się na handlu i pośre­
dnictwie, nie zawsze czyslem, niż na 
przerobie z surowca sztuki wykończo­
nej, a często z różnych materjałów 
pięknie dobranej i dopasowanej. Tu 
leży granica między szablonem, a sztu- ł 
ką, dawniej zwana kunsztem, fuszer- I 
ką, a wyrobem trwałym i w formie f 
swej pięknym. Te dwa stosowania j 
pracy wzajem się zwalczają i niszczą, j 
Największym szkodnikiem w rzemiośle | 
jest ohyda formy i psucie materjału < 
przez niedbałe lub nieumiętne wy- \ 
konywanie. To też cale prawodaw- l 
siwo rzemieślnicze iść winno w kie- } 
runku obrony prawdziwego rzemio- i 
sia i obrony od nadużyć, niestety czę- j 
sto stosowanych przez pseudo-rzemieśl- j 
ników.

Od dawien dawna w Polsce był > 
stosowany system obrony uczciwej j 
wytwórczości przez ^system cechowy, \ 
dający jedynie gwarancję dobrego \ 
i praktycznego wyszkolenia w warsz- | 
tacie.

Rzemiosła kwitły i przetrwały naj- \ 
gorsze czasy zaborców. Jedynie szkol- f 
nictwo dopełniające pozostawiało wie- f 
le do ^życzenia.

Piękną kartę w historji pozosta- \ 
wiło mieszczaństwo rzemieślnicze l 
w obronie miast, a początkowo obce | 
stawało się z czasem podstawą je- | 
dyną polskiego stanu trzeciego.

Ilekroć Tatarzy, Szwedzi czy inni ; 
najeźdźcy niszczyli miasta, Polska się 
chyliła, a w czasach pokoju, znów 
napływała kolonizacja mistrzów z Za« 
chodu, którzy nieśli do Polski zamiło- i 
wanie swe do pracy i zawodu. Naj- f 
lepszymi ich uczniami byli wieśniacy i 
i małomiasteczkowi proletarjusze, któ- { 
rych krew dała początek rzemiosłu, \ 
a więc i mieszczaństwu polskiemu. * 
Tą drogą powstała inteligencja miej- !

ska, która tak wielką rolę odgrywała 
i odgrywać winna w szeregach oby­
wateli państwa.

Zeden inny zawód nie zastąpi tej 
drabinki społecznej, która pnie w zwyź 
od analfabetyzmu i biedy do wiedzy 
i samowystarczalności gospodarczej.

A wszak i drabinka nauki cecho* 
wej przez promowanie uczni na cze­
ladnika, czeladnika na mistrza, daje 
to wyszkolenie drogą tanią, naturalną 
i praktyczną.

Nie doceniają nasi ekonomiści, 
działacze i politycy, jaką ewolucję kul­
turalną i społeczną niesie rzemiosło 
przez wysiedlenie bezrolnych i mało­
rolnych do miast i miasteczek, a prze* 
ludnienia wszelkich ośrodków w cen* 
trum Państwa na kresy, niedomaga­
jące pod wzgl. narodowym i oświa­
towym.

Przed taką ewolucją chyli się wal 
ka narodowościowa i klasowa, budzą­
ca nienawiść wśród warstw zróżnicz­
kowanych stanem posiadania, czego 
wśród rzemiosła się nie odczuwa. 
A iluż pracowitych i wykwalifikowa­
nych, samoistnych wytwórców prze­
istacza się na pierwszorzędnych i wzo­
rowych przemysłowców? Drobne pra­
cownie rosną w wielkie zakłady, da­
jące podstawy do wyrównania bilansu 
handlowego państwa. Niechaj za przy­
kład służą dziś wielkie fabryki, jak 
Żyradowskie i Norbiina w Warszawie, 
zapoczątkowane przed laty przez ich 
imienników, a znawców swego za­
wodu.

Istota tej akcji ewolucyjnej nie 
podlega wątpliwości, należałoby tylko 
usunąć doktryny, stosowane często 
z dobrej i złej woli, a krzywdzące 
rozwój rzemiosła. Błąka się do dziś 
dnia twierdzenie, że wielki przemysł 
zwalczy rzemiosło. Twierdzenie to 
absurdalne dowodzi niezrozumienia 
istoty rzemiosła.

Wiele, wiele moźnaby powiedzieć 
w tej sprawie, by stworzyć warunki 
podniesienia rzemiosła polskiego, a tem 
samem zwalczać zgniliznę, rozwijającą 
się wśród brudów ciemnoty i obczy­
zny w naszych miastach i miasteczkach.

Należałoby zwrócić baczną uwagę 
na to, że wzmożenie drobnych posia­
daczy warsztatów, to zwiększenie tej 
kategorji obywateli, którzy, zawsze 
zaznaczali się umiłowaniem tradycji, 
przywiązaniem do wiary, ofiarnością 
krwi i mienia w obronie Ojczyzny 
i swego miasta. Rozwój rzemiosła, 
to nietylko opoka ładu i porządku,

Wielomiliardowy majątek państwowy 
idzie no marne.

(S p ra w a  d o tyczy  byłego monopolu p rz y  ulicy Gęsiej.)

Dochodziły nas wieści smutne, 
a nawet fantastyczne o tem, co się 
dzieje z byłym monopolem (własność 
Państwa) przy ul. Gęsiej we Włocław­
ku. Dla sprawdzenia tych wiadomości 
redakcja »Słowa Kujawskiego* wy­
słała swego przedstawiciela, aby na 
miejscu rzecz zbadał i podał już rze­
czowe dane. Otóż sprawa byłego 
monopolu przy ulicy Gęsiej tak sję 
przedstawia:

Ministerjum Dóbr Państwowych 
pukało do Ministerium Skarbu, do­
magając się zasiłku na odrestauro­
wanie rujnującego się byłego mono­
polu we Włocławku. Ministerstwo 
Skarbu z kasy swej na odrestauro* 
wanie gmachów wyasygnowało kilka 
set miljonów marek. Oczywiście jest 
to tak mała sumka, że zaledwie wy­
starczyć może na miesięczną pensję 
dla stróża.

Wobec takiego stanu rzeczy bu­
dynki b. monopolu są bez opieki, 
zdane na łaskę i niełaskę losu.

Jest wprawdzie urzędowy opie­
kun b. monopolu w osobie architekta 
powiatowego, który notabene jest tak 
zapracowany (w ustawicznych roz­
jazdach), źe doprawdy, przy tak ską­
pych subsydjach, za które stróża utrzy­
mać nie można, nawet i Salomon 
z próżnego nie naleje.

Stan budynków przy ul. Gęsiej jest 
w rozpaczliwem położeniu. Bramy 
pootwierane, szyby prawie we wszyst­
kich oknach (prócz domu mieszkal­
nego) powybijane. A od czasu na­
jazdu niemieckiego, kto tylko za­
pragnął cudzego, kradł, ile poradził, 
ile się dało. W krótce przepadły części 
maszyn, rury, utensylja żelazne, pompy, 
beczki żelazne, a nawet całe maszyny, 
klamki od drzwi i rynny cynkowe. 
I kradzież postępuje w dalszym ciągu, 
bo niema kto zaopiekować się gma­
chem b. monopolu.

Rzecz to smutna, ale prawdziwa. 
Niech tylko zainteresuje się nią szer­
szy ogół Włocławka, a może spraw-

!dzić wygląd byłego monopolu; niech 
się zainteresuje Komisja sanitarna, 
która tam będzie miała dużo do zro­
bienia.

Przypadkiem w jednym z budyn­
ków zastaliśmy dwie osoby przy pracy.

— Panie — tak naraz zagaduje 
mię jedna z tych osób — tu miliardy, 
miliardy idą w bioto... naprz. jest ta 
motor... miijardów dość potrzeba, aby 
taki motor kupić... a się marnuje. 

Ano tak!
Marnują się miljardy, kiedy dziś 

Państwu miljardy są potrzebne. Czas 
już wielki przerwać to marnowanie 
majątku państwowego, czas zaradzić 
złemu!

Każdemu wiadomo, że od 1920 r. 
pewne miejscowe urzędy państwowe 
dokładały wysiłków, aby przenieść swe 
urzędy do gmachu byłego monopolu. 

Starania te rzeczywiście osiągnęły 
l swój cel, ale urzeczywistnić przenie-

I sienią urzędów nie mogą ze względu 
na poważne braki, jakie się wytworzyły 
w b. monopolu po tylu latach bez­
królewia. Potrzebne są fundusze na 
światło elektryczne, kanalizację, na 
stróża, któryby stale dozorował bu­
dynków. Subsydja (parę set miljonów) 
Min. Skarbu są śmiesznie małe, aby 
można było choć w pewnej mierze 
złemu zaradzić.

Wiemy, źe Min. Skarbu więcej na- 
razie wyasygnować na odrestaurowa­
nie b. monopolu ze względu na pil­
niejsze wydatki, nie może.

Należy więc szukać innego wyjścia. 
Czyż przeto nie byłoby pożądanem 
choć część pozostałych sprzętów sprze­
dać, aby w ten sposób za otrzymane 
sumy pieniężne wyremontować gmach 
frontowy i budynki stojące w po­
dwórzu b. monopolu. Urzędy, za­
mierzające przeprowadzkę, mogłyby 
skutecznie zaopiekować się rujnują­
cym majątkiem narodowym.

Czas wielki o tem pomyśleć!
Michał Tuwan.

ale uzdolnienie obywateli do płacenia 
podatków.

Walą się stare dęby i graby pod­
czas nawałnicy, zaś kryzys dotyka 
łatwiej gałęzie wielkiego przemysłu, 
a młode dębczaki i strzeliste sosny 
ostają się, bo drobne warsztaty pracy 
łatwiej przystosowują się do warun­
ków chwili.

Stwórzmy te warunki, a więc dobre 
prawodawstwo, życie organizacyjne, 
możność otrzymania kredytu, surowca, 
zbytu, a dobrej szkoły zawodowej 
przedewszystkiem, sprawa załatwiona,

I gdyby przyszło to zrozumienie 
w sferach miarodajnych, posiew był­
by plenny, a zbiory dla dobra ogól­
nego zapewnione.

Oto jedna z dróg do niezależności 
gospodarczej, która jest warunkiem

1 koniecznym utrwalenia prawdziwe 
niepodległości.

Jan Rudnicki.
Poseł na Sejm i Prezes Centralnego 

Tow. Rzemieślniczego.

Z  K R A J U .
Obieg banknotów się zmniej­

sza. W ciągu ostatnich dni dziesię­
ciu obieg banknotów zmniejszył się 
o 18 tryljonów. Ogółem ilość środków 
obiegowych zmniejszyła się w ciągu 
ostatnich dni dziesięciu o 20 tryljonów, 
gdyż w tym okresie obieg przekazów 
własnych w P. K. K. P. zmniejszył się 
o przeszło 2 tryljony. Przypisać to na­
leży głównie wzmożonemu wpływowi 
podatku majątkowego.

W  sprawie Banku Polskiego.
Ze źródta miarodajnego informują nas, 
że zapisy na akcje Banku Polskiego 
już są bezwzględnie zamknięte dnia
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I kwietnia r. b. Dnia 15 kwietnia r.b. 
projektowane jest walne zgromadzenie 
Banku Polskiego, a dnia 28 kwietnia 
otwarcie Banku.

M mea i zbiory państwowe. Na 
I Walnem Zebraniu członków czyn­
nych P. Instytutu Sztuk P. w Krako­
wie, pod przewodnictwem viceprezesa 
piol. L. Wyczółkowskiego, uchwalono 
po referacie D-ra M. Tretera jedno­
myślnie następującą rezciuc>ę: Polski 
Instytut Sztuk P. wyraża opinję, źe ce­
lem uporządkowania stanu muzeal­
nictwa w Polsce, wprowadzenia jedno­
litości w państwowej polityce muze­
alnej, oraz ustalenia racjonalnego spo­
sobu zawiadywania zbiorami państwo- 
wemi, należałoby: I) Wszelkie sprawy 
muzealne zespolić w jednym urzędzie 
M-stwa Wyzn. Relig. i O. P. jako 
organie politycznym do spraw muze­
alnych w Polsce; 2) zaw.adywanie 
wszelkiemi zbiorami państwo wemi 
powierzyć jednemu kompetentnemu 
urzędowi wykonawczemu, a miano­
wicie Dyrekćii Zbiorów Państwowych, 
która ze względu, na szczególną fa­
chowość, podlegałaby bezpośrednio 
Ministrowi wyznań relig. i O. P. i za­
wiadywałaby zbiorami państwowemi 
na podstawie statutu, uchwalonego 
przez Radę Ministrów; 3) ze względu 
na to, że zbiory państwowe stanowią 
własność całego narodu polskiego, 
a zawiadywanie niemi powinno od­
bywać się w myśl zasad naukowych 
i artystycznych oraz w kontakcie 
z odpowiedniemi czynnikami facho- 
wemi, Polski Instytut Sztuk Pięknych 
uważa, że należy wskrzesić co prę­
dzej Komitet Zbiorów Państwowych, 
jako organ doradczy 'i kontrolny, 
a w skład jego powołać prócz dele­
gatów zainteresowanych urzędów, 
także przedstawicieli nauki i sztuki.

Organizacja Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa. Jak się dowia­
dujemy, Najwyższa Izba Kontroli Pań­
stwowej skierowała do Prezydjum 
Rady Ministrów projekt ustawy o orga­
nizacji Najwyższej Izby Kontroli i spo­
sobie działania jej, Najwyższa Izba 
jest ;ak opiewa art. I władzą opartą 
ra  zasadzie kolegialności, równo­
rzędną ministerstwom, od rządu nie­
zależną, podległą bezpośrednio Pre­
zydentowi Rzpltej. Zadaniem Naj­
wyższej Izby jest kontrola całej admi­
nistracji państwowej, pod względem 
tinansowym badanie zamknięć rachun­
ków państwa i przedstawiania corocz­
nie Sejmowi wniosku o udzielenie lub 
odmówienie Rządowi absolutorium.

Traktaty handlowe Polski. Jak
się dowiaduiemy, po podpisaniu umo­
wy duńskiej, następnym traktatem 
który zawrze Rząd polski będzie trak­
tat holenderski. Prace w tej mierze 
są już b. daleko posunięte, gdyż pod­
pisanie umowy tej nastąpi prawdo­
podobnie b. m. Z kolei nastąpić ma

Sejm, Senat i Rząd.
Z Min. Pracy i Opiekł Społecznej. 

O płace dla górników.
W dniach 27, 28 i 29 bra. odbywały 

się w Mm. Pracy i Opieki społ. roko­
wania między radą zjazdu przemysłow­
ców a centralnym związkiem górników 
w sprawie ustalenia plac górników 
zagłębia krakowskiego i dąbrowskiego. 
Ze strony rządu w rokowaniach brali 
udział po.: Klott, główny inspektor 
pracy jako przewodniczący, Tadeusz 
Ulanowski naczelnik wydziału Min, 
Pracy i Opieki Społecznej, J. Gallot 
inspektor pracy w Sosnowcu, oraz 
p. Adamowicz z min. przem. i handlu. 
Po dłuższych pertraktacjach, w których 
obie strony wykazały zrozumienie ko­
nieczności wzajemnych ustępstw ze 
względu na trudny okres gospodarczy, 
związany ze sanacją skarbu, przemy­
słowcy początkowe żądanie zmniej­
szenia płac lutowych o 17 proc. zmniej­
szyli na 12 proc. Płace obowiązywały­
by za marzec i kwiecień. Związek 
górników zgodził sią ostatecznie na 
10 proc. zmniejszenia płac. Propo­
zycje rady zjazdu o zniżkę 12 proc. 
przedstawiciele związku przyjęli do 
wiadomości, ze względu jednak na cha­
rakter swoich pełnomocnictw oświad­
czyli, że propozycje rady przedstawią 
do decyzji miejscowym delegatom.

W razie przychylnej decyzji podpi­
sanie umowy nastąpi w dniu I kwietnia.

Z Min. Przemysłu i Handlu. 
Akcja w sprawie zniżki cen.

Po uregulowaniu sprawy zniżki 
ceny węgla o 40 proc., Ministerstwo 
przemysłu i handlu rozpocznie dalszą 
akcję w kierunku zniżki cen w in­
nych dziedzinach produkcji. W po­
niedziałek odbędzie się konferencja z 
młynarzami, celem omówienia ko­
nieczności zniżki kosztów przemysłu, 
a w związku z tem cen mąki chleba. 
Następnie odbędą się konferencje 
podobne z przedstawicielami przemy­
słu włókienniczego.

Umowa zbiorowa o rolnictwie.
Min. Pracy i Opieki Społecznej ko­
munikuje, że rozpoczęte w r. b. znacz­
nie później niż w latach ubiegłych 
rokowania o zawarciu umowy zbio­
rowej w rolnictwie nie zostaną na 
dzień 1 kwietnia ukończone. Dalszy 
ciąg rokowań wyznaczono na 7 kwiet­
nia. Wobec powyższego zaleca się 
pp. pracodawcom w celu uniknięcia 
nieporozumień wydać pracownikom 
w dniu 1 kwietnia tytułem zaliczek 
świadczenia w wysokości obowiązu­
jącej w kwartale i-ymroku służbowego.

Z Chrześcijańskiej Demokracji.
W ub. niedzielę w lokalu Stów. 

Robotników Chrzęść. odbvło się ze­
branie członków Chrzęść. Demokracji 

Wobec zbliżających się wyborów 
do Powiatoweji Kasy Chorych, zebra­
nie było poświęcone sprawom zwią­
zanym z wyborami.

Referat na temat >Kas Chorych« 
wygłosił dyr. Fr. Zieliński. Reierent 
wyjaśnił zebranym ideę Kas Chorych 
i szczegółowo wykazał wady naszej 
ustawy z dnia 19 maja 1920 roku
0 Kasie Chorych.

Po referacie wywiązała się długa
1 ożywiona dyskusja o ustawie i jej 
wadach, oraz o mających się odbyć 
wyborach. Zebrani stwierdzili, źe 
listy wyborców do Rady Kasy Cho­

rych są bardzo niedokładne, gdyż w 
nich bardzo wielu członków powi- 
nięto i źe dlatego czas ich sprawdza- 
ni a należy koniecznie przedłużyć,

Na skutek dyskusji przyjęto jed­
nogłośnie rezolucję: 1. aby termin
sprawdzania list wyborczych przedłu­
żyć 2. aby wysłać w tym celu dele­
gację do p. Przewodniczącego Ko­
misji Wyborczej.

Chrześcijańska Demokracja w nie­
dzielę, 6 kwietnia, urządza Wielką 
Akademję polityczną z udziałem wy­
bitnych posłów Sejmu. Po Akademii
Wieczór dyskusyjny dla inteligencji.

Szczegóły będą podane w nume­
rze następnym.

5 zawarcie traktatu Polski ze Szwecją 
i i Estonią.

W  sprawie w yw ozu zboża za­
granicę. W związku z wiadomościami 

j o zamierzeniach rządu udzielania dal- 
j szych zezwoleń na wywóz zboża za­

granicę i wymienionymi nawet firma- 
! mi berlińskiemi, z którymi rząd rze­

komo miał zawrzeć umowę informują 
nas z zupełnie miarodajnego źródła, 
źe wiadomości te są nieprawdziwe, 
albowiem pertraktacje ze strony rządu 
z firmami berlińskiemi prowadzone 
nie były. Zresztą poza ilościami przy­
znanemu rolnikom na zapłacenie, po­
datku majątkowego wywożenie zboża

MYŚLI.
Wybrał J. K.

O, hańba temu i temu biada,
Kto się usuwa i kto spoczywa 
W porze siejby albo żniwa,

Biada!
Komu natchnienie piersi nie ogrzewa; 
Kto jakby martwy, bez czucia, bez

[wiary,
Na wspólny ołtarz nie niesie ofiary 

Albo na duchu upada.
Władysław Zawadzki.

za granicę w najbliższym okresie nie 
jest zamierzone.

Zamknięcie dużej fabryki włó­
kienniczej. Zarząd fabryki „R. Kin- 
dler” w Pabjanicach — wobec niepo­
wodzenia podjętych z rządem i robot­
nikami pertraktacyj w sprawie warun­
ków uruchomienia zakładów, postano­
wił fabrykę definitywnie zamknąć 
i przerwać wydawanie zasiłków bez­
robotnym. Decyzja ta wywołała w sfe­
rach robotniczych ogromne wzburznie. 
Robotnicy żądają wprowadzenia za­
rządu państwowego.

Włoskie towarzystwo ubezpie­
czeń w Polsce. Informują nas, źe 
jedno z największych we Włoszech 
towarzystw ubezpieczeniowych „RIu- 
nione Adrjatica” prag* ie być dopusz­
czone na rynek polski. Gdyby rząd 
polski zgodził się na dopuszczenie 
tego towarzystwa asekuracyjnego do 
działania w Polsce, towarzystwo to 
musiałoby uzgodnić przepisy swoje 
z takiemiź przepisami dla towarzystw 
asekuracyjnych działających w Polsce.

Zażegnanie strajku weglowe 
go na Górnym Śląsku. Sytuacja 
na Górnym Śląsku kształtuje się po­
myślnie. Dzięki osiągniętemu z ro­
botnikami porozumieniu co do ośmiu 
godzin pracy netto w kopalniach 
a przez to samo uzyskaniu 15 proc. 
zniżki cen na węgiel, postawionej 
przemysłowcom jako warunek ugody 
z robotnikami przewidywany na 
dzień 27 b.m, strajk demonstracyjny 
nie został uskuteczniony. Ma to
0 tyle doniosłe znaczenie, źe z jed­
nej strony uniknięto wyrzucenia na 
bruk tysięcy bezrobotnych, z drugiej 
zaś strony umożliwiono całemu prze­
mysłowi krajowemu, zagrożonemu 
stagnacją i bezrobociem podtrzyma­
nie produkcji. Wspomniana 15 prc. 
zniżka na węgiel, jest drugą z kolei
1 w porównaniu z cenami stycznio- 
wemi daje ogółem zniżkę 40 prc. To 
sprawdziło cenę węgla polskiego do 
poziomu cen światowych. Pozatem 
umożliwia eksport i daje znacznie 
tańszy opał przemysłowi krajowemu, 
co oczywiście, stwarza podstawy dla 
dalszego spadku cen w kraju i uru­
chomienia produkcji ma szerszą skalę.

STANISŁAW JANUSZ.

LUTER

prezydentem Polski.
------ U

Śliczny jest Bug, gdy roztoczy 
możne wody na wyścigi zda się 
z wiatrami wiosny wypuszcza nurty 
ścigłe, i szumi i huczy i dąsa się 
1 gniewa, jak zmuszony chodzić po 
ziemi, jak zdławiony rzek łożyskiem 
grom. Ale przecudnym wprost już 
bywa, gdy nad jego zadąsaną tonią 
pochyla się wówczas w noc majową 
jak dziecię uśmiechnięte z kołyski 
niebios, srebrny księżyc w pełni* Ci- 
chość okrywa, jak matka, pocałunka 
mi pokoju i niebo i ziemię i gwiazdy 
i lasy i zalewa czarem blasków księ­
życowych każdy kielich kwiatu, każdą 
rosy kroplę. Jeden nłko Bug wie 
i gada, jeden tylko Bug me zazna 
spokoju. Brylanty i klejnoty, niby 
skarby bursztynu, wykopuie srebrny 
promień księżycowy z jego głębin wi­
ru... Co mu klejnoty, co mu op le 
jogo wód! Bug, rzeka sądu, idzie i hu­
czy i grzmi. Jakby opowieść snuł za­
klętą pod niebem o tych więźniach 
1 murach więziennych, co śpiewały 
nŚwięty Boże* ponad jego brzegami, 
jakby szedł i wyzywał i gr >ził, ze się 
wzburzy wielkie niebo, które on na 
łonie swem piastuje, i gromami od

wschodu na zachód sie upomni
0 zdeptaną sprawiedliwość, znieważo­
ne krzyże wiary.

A jak miłym jest Bug, gdy już 
minie czas roztopów, gdy już łąki ja­
ko druchny w wieńcach kwiatów nad 
nim staną! Płynie jasny i pogodny, 
jakby wpłynął w krainy i wieki po­
jednania. Niemasz zła, ani troski, ani 
gniewu w jego cichej lali. Pochylają 
się nad nim poważnie kłosy łanów 
chlebnych i patrzą figlarnemi oczęta­
mi chabry,. Kiedyż—myślą—jak one
1 jak niebo tak niebieską będzie czarna 
lala Bugu?

Ostatnią noc takiej jazdv księży­
cowej pamięta i pamiętać będzie do 
zgonu pani Marja. Było to pod ko­
niec czerwca 1914 roku. Pan Kazi­
mierz M* zawczasu miał się wybrać 
do Betgji, by rozejrzeć się w warun­
kach przyszłych studjów i przygoto- 
wać wszystko dla powakacyjnego 
przyjazdu swego i Maniutki. Termin 
podróży, za kilka dni, był już z góry 
naznaczony i z świadomością rozsta­
nia na czas pewien oboie młodzi sia­
dali do łódki. Pan Kazimierz wio­
słował spokojnie po spokojnej tatlt 
wodnej, łódka lekko kołysała się na 
wodach, a panna Mamuta, rozmarzo­
na czarem wieczoru udawała, źe che 
ióźą świeżo zerwaną w ogrodzie ło­
wić jak wędką promienie księżycowe.

Oboje, jak rozbawione dzieci, 
śmiali się z tego pomysłu.

Może ja pani pomogę—mówił we­
soło pan Kazimierz—to napewno zło­
wimy szczęści«.

Jak ja sama nie dam rady, to 
i pan nic nie wskóra—odrzekła*

Zawsze we dwoje łatwiej będzie — 
zauważył z jakimś poważnym od ie- 
niem w głosie — zwłaszcza w jednej 
łódce.

A może i trudniej, kto wie?., od­
rzekła inów lakoniecznie.

Tymczasem dobijali z pawrotem 
do brzegu. Pan Kazimierz przestał 
wiosłować.

Panno Marjo — rzekł nieśmiało 
i z drżeniem w glosie.

Zdziwiła się Dotąd jej n gdy tem 
powaźnem imieniem Marji nie na 
zywał

Co panie Kaziu? — zapytała jak
echo.

Zawahał się, sle widząc spokój 
i słodycz jej wzroku, zwróconego 
z zaciekawieniem ku sobie, przemógł 
w chanie.

Panno Marjo—powtórzył śmielęj — 
Czy pani nigdy na myśl nie przyszło, 
żebyśmy tak mogli całe życie płynąć 
we dwoje, w jednej łodzi...

I podkreślał tonem mowy prze­
nośne znaczenie słów wypowiadanych.

Poważnie i poprostu przyjęła jego 
oświadczenie, jako rzecz oddawna so­
bie wiadomą. Spojrzała na niego 
jeszcze poważniej wzrokiem pełnym 
tkliwości i czułości siostry, a potem

odrzekła cicho, z lekkim odcieniem 
smutku w głosie.

Kiedy my nie możemy być razem, 
panie Kaziu!.

Dlaczego? — pytał zdumiony, nie­
mal przerażony jej odpowiedną.,

Bo...—zawahała się.
Bo? — nalegał, z bliżając się do 

niej i porzucając wiosło.
Bo, bo nie jesteśmy jednej wia­

ry — odparła szybko.
C uła po wyrazie jego twarzy, że 

miał ochotę rozśmiać się z jej skru­
pułów, ale z uszanowania dla jej po­
wagi powstrzymał się od śmiechu. 
Rzucił tylko swobodne zdanie.

Co pani mówi, panno Marjo? Czyż 
może przeszkadzać taka czy inna wia­
ra, gdy ch dzi o wspólne pożycie na­
sze? Kocham panią, i jeśli tak bar­
dzo na tem pani zależy, to mogę dla 
niej zostać katolikiem. Rodzice moi 
napewno nie będą robić trudności.

Jest jednak ktoś — zauważyła — 
kto trudności robić panu będzie.

Któż taki? — pytał zdziwiony, nie 
znaidu ąc w swej pamięci nikogo.

Wróg nieubłagany—odrzekła—bo 
kocha ący pana. Ja — dodała cicho, 
jakby przerażona śmiałością swoją 
i mimowolnem wyznaniem, źe kocha 
również.

d. c. n.
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C o  niesie dzień?
Dziś: Franciszka z Pauli. 
Jutro: Ryszard b.

Wschód słońc a  u  g. 5.35 
Zachód o g. 6.34 
Wsob. księżyca o g. 5.11 
Zachód o g. 4.32

Spostrzeżenia Stacji Meteoro­
logicznej we Włocławku.
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Kierunek i 
szybkość 

wiatru
w mtr/sek.

29 21 48,4 1 10 j C —  0

30 7 48,6 " 9 10 C — 0

30 13 T “ 1 — —

9 250.000 
40.225.000 

1.625 000 
510.000 l

L  powoau remontu ki»ułi ui» j
metrów, notowań temperatury przez kilka j 
dni nie będzie.

Czytelnia katolicka (v is-a-v is  
katedry) otwarta we wtorki i piątki 
od godz. 1—4-ej po południu.

Tow. Kraj. Oddz. Kujaw. Mu­
zeum otwarte od godz. 12—13 i pól.

Kurs franka złotego waloryza­
cyjnego na dzień 2 kwietnia r. b. 
wynosi 1 .800.000 mk.

Z giełdy d. 1. 4:
Dolar
Funt angielski 
Frank szwajcarski 
Frank francuski
Frank belgijski 402.000
Liry włoskie 4° 7-25°
Korony czeskie 280.600
Korony austriackie (100) 132.010
4% poź. premi. 1.050.000., 8% P°^* \ 
złota 15.000.000, 6% poż. ser ja II A. I
1.350.000, 6°/0 pożycz, doi. 5.650.000, 
472%  listy zastawne Tow. Kredytowego [ 
Ziemskiego (216 mk,= ICO rub. rosyj.) f
4.500.000.

Nabożeństwo żałobne. Wczoraj j
o godz. 10 rano w Bazylice katedral- \ 
nej włocławskiej za duszę ś. p. ks. i 
bp. Pelczara była odprawiona przez \ 
ks. prałata Czaplę msza św. żałobna, j

Zgon. Wczoraj w "nocy o g. 2 
zmarł po dłuższej chorobie pan J. Sie­
sicki. Pan J. Siesicki był dłuższy 
czas nauczycielem w Warszawie, 
a następnie we Włocławku.

W zmarłym tracimy zacnego oby- j 
watela.

Zniszczenie parku. Na Zgło­
wiączce na przestrzeni całego parku 
stanęło szereg berlinek. Gdy woda 
się podniosła, berlinki przeniosły się 
na teren parku, nie zważając, że przez 
to wyrządzają miastu wielką szkodę. 
Obecnie łodzie stoją na krzewach 
i gdy woda opadnie, będą krzewy 
i trawy zniszczone i powyrywane ko­
twicami. Magistrat winien w tej spra­
wie interweniować i za wszelkie szkody 
pociągnąć do odpowiedzialności. Bar­
linki mogłyby zająć Motławę po dru­
giej stronie Wisły.

Statki pasażerskie na Wiśle.
Spodziewane jest w najbliższych dniach 
przybycie statków pasażerskich z War 
szawy i Płocka. Będziemy więc mieli 
uruchomioną komunikację wodną.

Z O K O L I C .
Dobre. [Odczyt o lotnictwie.]

Odczyt o lotnictwie znanego p. inź. 
pilota M. Bogatyrewa w dn. 29/III 
odbył się w skromnej sali przy cu­
krowni »Dobre« ze zwykłem powo­
dzeniem. Słuchacze wprost byli 
wzruszeni, widocznie, jak zwykle barw­
ną mową prelegenta (o początkach 
rozwcju lotnictwa i o rozpaczliwym 
jego stanie w Polsce) bo długie oklas­
ki świadczyły o tern wymownie. Po 
kilku gorących słowach prezesa Za­
rządu Koła Kujawskiego L. O. P 
i P. P. — p. K. Pieszkańskiego za­
pisało się na członków kota 40-tu 
słuchaczy.

Osobiste. Dziś przyjechał do j 
Włocławka p. Manteufel, dyrektor za­
rządu Wisły.

Nowa polska gwiazda filmowa-
Wkrótce Włocławek ujrzy na srebr_ 
nym ekranie znaną z występów w na 
szem mieście, świetną artystkę Tea­
tru Rozmaitości p. Halinę Cieszkow­
ską, która nie zadawalając się laura- 
mi scenicznemi, sięgnęła po nowe 
tryumfy na ekranie. P. Cieszkowska 
ukaże się w roli bohaterki w obrazie 
>Miłość przez ogień i krew«, reżyse­
rowanym przez znanego realizatora 
p J. Kucharskiego. Zanim jednak 
nowa polska gwiazda firnowa ukaże 
się na ekranie, Włocławek będzie 
miał sposobność podziwiać jej grę 
sceniczną, p. Cieszkowska bowiem 
w otoczeniu wyborowego zespołu 
zjeżdża wkrótce do naszego miasta, 
aby wystąpić dwukrotnie na scenie, 
mianowicie dn. 9 i 10 bm. w swych 
dwóch świetnych kreacjach: Blenny 
w »Jutro Pogoda« i w »Norze« (rola 
tytułowa). W przedstawieniach tych 
wezmą udział wybitny artysta Teatru 
Polskiego p. H, Brvliński, utalento­
wany artysta p. Edw. Kucharski, 
młoda sympatyczna art. p. Gryf — 
Olszewska i inni.

Podziękowanie. Opieka Domu 
Sierot »Opatrzność« ma zaszczyt po* 
dziękować WP. Kunklowi z Kaniewa 
za 2 korce pszenicy dla dzieci - sie­
rot na święta. W Pani Smiarskiej — 
Czaplickiej z Borzymia za 1 / 2  korca 
pszenicy dla dzieci. WP. Pras?kie- 
rowi z Łąkie • Markowa za 1 korzec 
pszenicy dla dzieci.

T E LE G R A M Y .
S  zalanym Ciechocinku.

TORUŃ, I.1V (PAT). W Ciecho- 
cinku dnia 30 marca nastąpiło przer 
wanie tamy. Cały Ciechocinek jest 
zalany, między innemi: solanki, park, 
dom zdrojowy, dokoła którego woda 
sięga do skrzynki pocztowej. Akcję 
ratunkową prowadzi na miejscu od 
dział saperów i starostwo nieszawskie, 
mając do dyspozycjiłodzie, pontony itd. 
Niebezpieczna sytuacja wytworzyła 
się wczoraj wieczorem i nocy dzisiej­
szej przy szosie, wiodącej z Tarnowa 
do Solca. Groziło mianowicie zer­
wanie przer wodę tamy znajdującej się 
na tej drodze. Oddziały wojskowe, 
razem z ludnością cywilną wzmocniły 
i podwyższyły tamę, rak, że niebez 
pieczeństwo usunięto. Najbardziej 
ucierpieli mieszkańcy Łęgnowa, wsi 
położonej po lewej stronie Wisły, 
w mieiscu, gdzie rzeka zwraca na 
północ, tworząc kolano. Nanór mas 
wody był tak silny, że zabudowania 
wsi uległy poważnie uszkodzeniu.

Angielski lot dokoła 
świata.

LONDYN, 1. IV. (P. A. T.) P. R. 
Lotnicy angielscy, odbywający lot do­
koła świata, wyruszyli dziś zrana 
z Rsynnu, z zamiarem wylądowania 
w Atenach.

R ozw ó j lo tn ic tw a.
LONDYNi, .IV. (P.A.T.) — P. R. 

Cztery nasgłówniejsze linje lotnicze 
angielskie, mianowicie Handley, Page, 
Instone, Daimler i British Marine 
Navigation Co, utworzyły nową linję 
t. zw. Imperial Air Transport Co, 
z kapitalem miljena funtów sterlin- 
gów.

Sowieckie instytuty 
gazowe.

RZYM, I . 1V. (P.A.T.) Duże wra­
żenie wywarła w prasi i włoskiej po­
dana dziś wiadomość o intensywnem 
przygotowywaniu i rozwijaniu działal­
ności w Rosji wojennych instytutów 
gazowych.

Nowe umundorowanie
armii czerwonej.

MOSKWA, i. IV. (Russpress). 
Armja czerwona w bliskie) przyszłości 
ma otrzymać nowe umundurowanie.
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Klęska powodzi.
Hłccłnweh i oholicc.

Woda stale opada. W tych dniach 
spodziewamy się uruchomienia ruchu 
na Wiśle. W Dolnem Szpetalu cztery 
domy nadbrzeżne do połowy pogrążone 
w wodzie. Na moście częściowo przy­
wrócony ruch osobowy i kołowy.

W Korabnikach 5 kim. od Wło­
cławka poważne straty. Zalana cała 
wieś doszczętnie. Gospodarstwa za­
lane. W wielu domach woda wtargnę 
ła do środka. Ludność nie chciała 
się ewakuować i tylko częściowo in­
wentarz żywy i dzieci wysłano do 
wyżej położonych domów. Oliar 
w ludziach niema. Strat materialnych 
narazie nie można skonstatować.

fflodzerowo, Dobiegniewo 
i Skoki.

Szkody są w polu. Ludność w za­
grożonych miejscach była zaopatrzo­
na w lodzie.

M a w e h  303.
Godz. 8. Stan wody +  636. Wo­

da lekko opadła. Najwyższy stan wo­
dy g. 2 ten stan trwał do 7 godz. Przy 
czółek mostowy od strony Szpetala 
zabezpieczony. Roboty umacniające 
prowadzi się bez przerwy.

Wtotiawek 31.3.
Stan wody g. 9 — woda spadla o 2 

centymetry. Poziom +  634. Bez zmia­
ny do g. 19, od g. 20 — 22 ■+- 632, 
od 23 — 8 d. 31 +  634 god. 9—11 +  
630 woda spada. Drobna kra lewym 
brzegiem na 1/8 szerokości, przestała 
płynąć d. 30 godz. 22. Obecnie rzeka 
czysta. Dnia 31,3 godz. 1 w nocy, 
osunęła się ziemia przy przyczółku 
na długości 2 metrów, zawiadomieni 
saperzy natychmiast założyli wyrwę 
workami i piaskiem.

Kistka Szlachecka.
Wisła zmieniła tutaj swe koryto, 

odbiła się o wzgórze i przeszła falą 
przez Wrstkę Szlachecką zalewając 
całą wioskę.

Ddęki energii mieszkańców udało 
się pr*ed zalewem ewakuować. I dla- 
tego tylko wypadku z ludzi nie b}ło. 
Inwentarz jednak pozostał się na 
miejscu. Zrozpaczona ludność jeździ 
łódkami w poszukiwaniu swego do­
bytku.

Z Ciechocinka nadchodzą smutne

i okoliczne wsie. Straty ogromne 
Są też ofiary w ludziach.

Z nad Hartj
Nadzwyczaj energiczny ratunek 

zagrożonych powodzią mostów nie­
stety nie zapobiegł katastrofie. D. 28 
zrana silny napór kry zerwał jedną 
część starego mostu, łączącego Koło 
z szosą warszawską, a w nocy tegoż 
dnia prąwie resztę, — tak że obecnie 
pozostała zaledwie 1/4 część mostu, 
budowanego niedbale przez okupan­
tów. Ponieważ 2 mniejsze mosty, łą­
czące Koło z szosą kalisko-konińską, 
sa mocno zniszczone (choć pozostały 
na miejscu), miasto obecnie jest kom 
pletną wyspą, odciętą zupełnie od 
świata. Dwa uderzenia kier i rozbi­
cie mostu odcięło od przedmieścia 

f sporo włościan, przybyłych na targ 
| piątkowy. Tegoż dnia ryzykanci, po 
| mimo silnego prądu i kry, puszczali 

się łódkami na przedmieście. Ofiar 
\ w ludziach dotychczas nie było. Inży- 
j, nierja miejska dla ratowania miasta 
| od głodu buduje pośpiesznie prom,
{ który połączy łańcuchami miasto 
| z przedmieściem, ale wobec wyso- 
\ kiego poziomu wody i nadzwyczaj 
; silnego prądu, uskutecznienie tego 
! projektu idzie bardzo powoli. Oko- 
j liczne wsie są zupełnie zalane wodą.
| Z powodu zniesienia mostu w Patrzy- 
j kowie pociąg nie kursuje pomiędzy 
5 Kołem a Roninem.

Z Koła otrzymaliśmy list nastę- 
i pm cy:

O godz. 11 przez południem pod 
! naporem silnej kry runęła znaczna 
; część mostu na Warcie, łączącego 
| miasto Koło z przedmieściem. Dnia 
\ 29-go, o 8-ej zrana, kra uniosła resztę 
j mostu, z którego pozostała tylko bar 
5 dzo mała część. Mnóstwo osób, któ- 
{ re przeszły przed katastrofą, nie może 
? się dostać do domów swych. Wczoraj 

próbowano przewozić te osoby łódka­
mi, ale wobec ciągle napływającej kry 
i wzburzonych fal komunikacja ta 
odbywa się z wielkim trudem. Zbito 
prom, aby można było przywrócić 
łączność miasta z przedmieściem. 
Elektrownia zalana wodą; miasto poz­
bawione światła. #

Przed wypadkiem tutejsza straż 
ogniowa pod kierunkiem inżyniera 
p. Kulejowskiego pracowała ener­
gicznie, rozsadzając krę dynamitem, 
w nadziei, że most będzie uratowany; 
wszelkie jednak wysiłki okazały się 
daremne.

wiadomości. Woda zalała miasto

Ż inierze otrzymają szynele, zapinane 
na jeden rząd guzików metalowych, 
a oficerowie na dwa r/ędy. Jako 
mundur zamiast dotychczasowej ru 
bachy będzie używany french Ro­
dzaje broni będą się różniły kolorem 
wypustek na kołnierzach. St pnie ofi­
cerskie będą oznaczane również na 
k talerzach, a nie, jak obecnie, na 
rękawach.

Burze i wylewy 
w Ameryce*

LONDYN, i.IV. (PAT.) Jak dono* 
szą do Time^a z Nowego Jorkugwał- 
towne cyklony sieją spustoszenie 
w całej dolinie Missisini oraz na roz­
ległych płaszczyznach na wybrzeżach 
Missurji w szczególności w okolicach 
Gór Skalistych. Wskutek katastrefy
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W NAJLEPSZYM GATUNKU, w TERMINIE I NAJTANIEj można nabyć
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"WielmożnyPa n

J M . N JL& 1Ó JR K O W S
W E  W n L O C S 4A .W B .-V , U L .  17 .

Szanowny panie!
3  przyjemnościąspieszę złożyć serdeczne podziękowanie za t e r m i n o w e

dostarczenie węgla, /r/óry okalał się w ybor g a t u n k u *  JYie omie­
szkam i na przyS3łośó y wrócić5/ ędo firrąy Sj. pana, gdy zajdzie potrzeba spro­
wadzenia węgla dla majątku.

maj.ęrójec, poczta poąiewo 3
dą. 27  m arca 1£>24r. R „

około 40 osób jest zabitych, zsś z gó­
ra ioo osób odniosło ciężkie rany. 
Wylewy rzek wowełsly olbrzymie 
szkodv materjalne, zwłaszcza w sta­
nach Pensylwanja i Ohio. W wielu 
portach nadrzecznych urządzenia por­
towe są całkowicie zniesione przez 
wezbrane lale. Liczne wsie znalazły 
się całkowicie pod wodą, a komuni­
kacja kolejowa przerwana w wielu 
miejscach.

Powstanie na Filipinach«
NOWY JORK, i. IV. (P. A. T. 

Z wysp Filipińskich donoszą o krwa­
wych rozruchach, przyczem podczas 
walk z policją śmierć poniosło około 
200 krajowców.

Subskrybcja akcyj Banku Polskiego.
H Banku RrBdjtowjm we Warszawie, Oddział we Włocławku.

KILKUW IERSZdWKI.

X W porcie Sewastopolskim ober* 
wał się odłam skały i zniszczył część 
wybrzeża portu. Dalsze obsuwanie 
się skał zagraża zniszczeniem całego 
portu.

X Trzecia angielska ekspedycja 
na Most Everest w Himalajach wy­
ruszyła już pod przewodnictwem gen. 
Bruce.

X Rząd Kanady postanowił uznać 
Z.S.S.R.

Związek Ziemian, oddział W. Błasikiewicz X szt
we Włocławku. 959 szt. J. Sadowski I »

L. Borzęcki 25 i$
J. Lutomski I 99

J. Gorzeński 25 19
P. Bojakowski i *9

Bolesław Pruski 10 J. Szmidt I 99

Z. Postolski 5 D. Michałowicz I 99

H. Mochorowski 5 E. BLuge l 99

J. Tokarzewski 5 E Merlender i 90

Woli Tajfel 5 J. Tajfel I 99

St. Walczak 3 H. Baranowska I 99

I. Ch. Tajfel 2 W. Szenkler I 99

Tatjana Jacimirska 2 » S. Grobelna I 99

Symche Rozencweig 2 99
J. Główczyński I J*

W. Wyszyński 1 99

; zmieniony w ten sposób, że każdy 
\ z tych bacylusów stanowi osobny 
I rodzaj gruźlicy. Doświadczenia d-ra 
* Lewenstejna wykazały, że człowiek 
I może się zaraźić gruźlicą ptasią na- 
= wet z wynikiem śmiertelnym.

Z. Olszański. 
lekarz weterynarji.

Z e  ś w ia t a .

0 gruźlicy ptasiej i jej stosunku
do gruźlicy człowieka.

Gruźlica ptactwa je»t chorobą za­
kaźną kur, gęsi i kaczek i powstaje 
wskutek swoistego lasecznika. Jest 
to choroba organów wewnętrznych
1 lokalizuje się przeważnie w wątrobie; 
przebieg ma przewlekły, chroniczny; 
oprócz wątroby choroba ta poraża 
śledzionę, śołądek i kiszki, natomiast 
zmiany chorobowe płuc zdarzają się 
nadzwyczaj rzadko. Najczęściej u sztu­
ki gruźlicznej widzimy pewną ilość 
gruzełków różnej wielkości, które znaj­
dują się na wątrobie, a rzadziej na 
innych organach; w gruzelkach tych 
znajdują się laseczniki gruźlicy, które 
nadzwyczajnie są podobne do lasecz­
nika gruźlicy ludzkiej, różnica zaś 
polega tylko na wychodowanych od 
nich kulturach (hodowlanych). Po 
zaszczepieniu człowiekowi pewnej 
dawki tuberkulmy, sporządzonej z la- 
seczników ptasiej gruźlicy występuje 
takaż reakcja i po zaszczepieniu tu- 
berkuliny, przygotowanej z laseczni- 
ków ludzkich. Koch początkowo okreś­
lił, że lasecznik gruźlicy ptasiej i lud­
niej jest zepełnie jedno i to samo, 
jednakże następnie pogląd ten został

Turcy szukają kontraktu

Ii z Polską.
Firmy tureckie pragnąc nawiązać 

stosunki handlowe z Polską zwróciły 
| się do czynników miarodajnych z proś- 
l bą o adresy fabryk polskich, pragną- 
I cych nawiązać stosunki handlowe 
\ z Turcją, celem eksportu następują- 
I cych produktów z Polski: zapałek,
j naczyń emaliowanych, kuchennych 

i gospodarczych, przędzy wełnianej, 
tkanin bawełnianych, wyrobów poń­
czoszniczych z bawełny i t. d.

Ameryka jako rynek zbytu 
dla Polski.

Wśród korespondencji, nadcho­
dzącej z Polski do naszego konsulatu 
generalnego w Nowym Jorku daje się 
zauważyć coraz silniejsze intereso­
wanie się wytwórców polskich ame­
rykańskim rynkiem zbytu. W tego 
rodzaiu wypadkach konsulat radzi 
zwykle nadsyłać próbki z podaniem 
cen w walucie stałej, oraz w porozu­
mieniu z nowojorską amerykańsko- 
polską Izbą Handlową podaje w mie­
sięczniku „Poland* spis firm i rodzaj 
towarów do zbycia. Zgłaszających 
się osobiście komunikuje się następnie 
z zainteresowanymi.

Z Wydawnictw.

„Przewodnik Ubezpieczenie- 
niowy*. Ukazał się 4 „Przewod­
nika Ubezpieczeniowego* i zawiera 
treść następującą: Polski Bank Emi­
syjny — przez Br. Lechowskiego. 
Deflacja i stabilizacja — przez I. Gliks- 
mana. Znaczenie błędu i omyłki 
w umowach ubezpieczeniowych — 
przez M. Kloezewskiego. Sprawozda­
nie Instruktorjatu Racjonalnego Bu 
downictwa Wiejskiego za 1923 r. Kro­
nika. Obwieszczenia P. D. U. W. 
Przegląd i ocenia wydawnicrw i t. d.

„Ukazał się M  12 „Wiadomości 
Literackich*. Na treść składają się: 
wywiad z Józefem Wittlinem z powo­
du ukazania się „Odyssei“ w jego 
przekładzie, fragment z mającej się 
ukazać książki Kazimierza Kosińskie­
go Stanisławie Witkiewiczu omawia­
jący spotkanie Witkiewicza z Piłsud­
skim, artykuł o metodach twórczych 
Marcelego Prousta, głos Wacława 
Grabińskiego o „Rogaczu wspania­
łym” , dalszy ciąg feljetonu J. Ejsmon- 
ta „Komizm prasy” , recenzja K. Irzy­
kowskiego z książki Żyznowskiego 
„Kamienie ugorne” i J. Wasowskiego 
z książki Morawskiego „Rzym i naro­
dy” , wreszcie wsprawozdania z dzie­
dziny kina i muzyki oraz rubryki 
,Polska zagranicą” i „Książki najgor* 
sze” . Prócz tego numer przynosi wa­
runki pierwszego konkursu „Wiado­
mości Literackich” z szeregiem nagród 
łącznej wartości 668 miljonów mkp” .

St. M arciszew ska — Posadzo- 
wa, Z metodyki wychowania 
przedszkolnego. Str. 63" (Bibljoteka 
wychowania przedszkolnego IV.) 
Nakład Księgami św. Wojciecha.

Ukazała się ostatnio bardzo cenna

książeczka z dziedziny pedagogji, 
Omawiająca rzeczowo wiele kwestji 
spornych w wychowaniu przedszkol- 
nem. treść je) ma duże znaczenie prze- 
dewszystkiem dla ochroniarek, kierow­
niczek żłobów i t. p., podobnych insty- 
tucyj społecznych, ogniskujących więk- 
szs grupy dzieci — choć i niejednej 
młodej matce wyjaśni wiele rzeczy 
i nauczy ją właściwego postępowania 
z dziećmi. Autorka przedewszystkiem 
żąda dla dzieci dużo swobody i gorą­
co broni przejawiających się nawet 
w najmłodszych samodzielności, któ­
rej radzi nie przeciwdziałać, tylko 
skierować na właściwe tory. Zabiera 
głos i w sprawie widowisk teatralnych 
dla dzieci i przez dzieci odgrywanych, 
a ieJ głębokie doświadczenie nadaje 
pracy tej wartość niepoślednią.

R 0 Z R Ł S D  3 B Z 0 Y  R O Ł E I H g
do Sompolna 4 godz. po południu, 
do Brześcia Kuj. godz. 6 m. 30 rano.

» » n 5 3°  PP<
z Sompolna godz. 9 m. 20 rano 

godzina wieczorem 
z Brześcia K uj. godz. 9 m. 20 rano 

„ „ godz. 8 m. 50 wiecz.

OGŁOSZENIA DROBNE
f jg p ó d  o w o c o w o  -  w a rsy n rn jf9 do wy-
"  dzierżawienia od zaraz. Wiadomość u 
właściciela Toruńska 21.

Do dużego majątku potrzebna od zaraz lub 
od 15 kwietnia, pierwszorzędna gospo­

dyni—kucharka ze znajomością wykwintnej 
kuchni i hodowli drobiu. Dobre warunki. 
Ofertę proszę składać do Adm. „Słowra Ku- 
jawskiego”.

Sadzonki sosny sprzeda majątek Łochocln 
11 kilometr, na Lipno. Włocławek skrzyn­

ka pocztowa 25.

Sprzedaż towarów wełnianych i zakład kra­
wiecki T. TOMCZAK, Włocławek, Cygan­

ka 16 poleca towary na sezon wiosenny i let­
ni w najlepszych gatunkach krajowych i za­
granicznych. Wykonanie robót solidne. Ceny 
przystępne. >

Zygmunt Porządny zgubił portfel z doku­
mentami wojskowemi na linji kolejowej 

Kutno-Koło. Łaskawy znalazca zechce zło­
żyć do Redakcji „Słowa Kujawskiego” we 
Włocławku, za wynagrodzeniem. * i

;

C zyteln ików  „ K u ja w ­
skiego ” p ro s im y  o n a d sy ła n ie  
ko resp o n d en cji z każdego zakątka  
z opisem  wszystkiego, co się  tam  
dzieje, n ie  p o m ija ją c  k rz y w d
i  nadużyć, przeciw ko czemu sta­
w a ć  będziem y z ca łą  stanowczoś­
cią.

' ii-AL *
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